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Rzecz o włościanach w dawnej Polsce
pod względem prawnym i ekonomicznym.

Przez '

D ra Ferdynanda Wilkosza.

(Cięg dalszy).

W łościan ie  na praw ie w ołosk iem .

Na R u si znajdujem y osady obdarzone praw em  w o ło sk iem  ink a 
p rzyw ilej z r. 1374 (M etr kor k e 7 n  ; !»„ »  i ? . ??’ Jafe s w iad czy  
lw ie  r 1424 w v d m v  •'i vvnt • R udy w  b ełzk iem  w o je w ó d z -

do* . J E T n T d ^ i ?  należał ^ o d  sTanmn ?mnlu ^
były w dworzyżcze t - T  w spółki z a w S  !  " ' ^  gmi”y Poł^ ° » ei - ą  aa rS S 5
o d b o w fec  r°co°l si^Tem ""tłóm aczY  ° d d a7 ali czynsz ody ” w u d I iM m y * n ę

W łościanie pod względem w łasności i dziedziczenia.

m ia ł ją^ ty lkcT'do* u żyw a ln ośc i ,P(^ skie,m  o s ia d ły ,_ n ie  m ia ł ro li na w ła sn o ść ,  
cielą , n ie  sp rzed aw ał jej X s n o L w f  Ją s Przed aw ał 2 w o lą  w ła śc i-  
m ia ło  m iejsce  sz c z e J ilm  T “ 8n0i,cI' le f  ‘ylko Praw 0 SW0Je do  u żyw an ia , co 
w ło śc ia n in  p ew n a  su m a **> zak u Pn ycb ’ do używ an ia  k tórych
_________ P6Wną su m ą  s ,« w k u p y w a ł. Jeżeli w ięc  sta tu t K azim ierza W .

R. 185 5 ?  T . ^ s t r .  U  ; Lnubom ,rsk i- P ó łn o c n o -w s c h o d n ie  osady w otosk ie  w  B iblio tece w arsaaw .
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m ó w i:  „Że po b ezpo tom nem  zejściu w łośc ian ina cały jego tak ruchom y, jak 
n ie ruchom y  majątek  bez najmniejszej z niczyjej s trony  trudnośc i  spadać ma na 
najbliższych k r e w n y c h . n i e  należy rozum ieć własności d ó b r  n ie ruchom ych , 
lec/- tylko p ra w o  do  u żyw an ia ;  toż samo i w  nadaniach  sądow nic tw a ,  w  k tó ­
rych kw esl je  o dziedzictwo, haereditarias quaestiones, w y jm o w an o  zpod s ą d o ­
w n ic tw a pana.

Dziedziczyła po ojcu zazwyczaj płeć męzka, dzieląc m iędzy  siebie g ru n ta .  
Ta zasada je d n ak  niekorzystnie w p ły w a ła  na u p ra w ę  roli, bo rozd robn ia ła  
nadzwyczaj g ru n ta  i pom nażała pow innośc i  ekonomiczne. Chcąc w ięc  te m u  
zapobiedz, s tara ła  się szlachta p rze p ro w ad z ić ,  aby najstarszy syn cały g r u n t  
po ojcu dziedziczył;  to się jednak  nie przyjęło. Prócz g r u n tu  wszystko byto 
własnością  w łościanina, a n aw e t  budynk i,  jeżeli je w łasnym  kosztem p o ­
stawił.  W łasn o ść  atoli ruchom a dzieli ła się na dw ie  części:  je d n a  z nich 
ja k o  inw en tarz  pociągowy, inw en ta rz  oborow y, ziarno do s iew u i ziarno do 
wyżywienia*), s tanow iły  stałą przynależność g ru n tu ,  przedstaw ia jąc  załogę, 
i lej w łaścianin  ani pozbywać, ani spadk iem  przekazyw ać nie m ógł.  Resztą 
do b y tk u  m ó g ł  w łościanin  za zezw oleniem  dziedzica, k tó re  się jednak  z gory 
do rozum iew ało ,  jeżeli się tenże nie sprzeciwił,  tak pom iędzy  żyjącymi, jak 
i na przypadek śmierci te s tam en tem  rozporządzać. D opiero ,  jeżeli żadnych 
nie pozostawił k rew nych ,  przechodziły ruchom ośc i p ra w e m  kad u k a  na pana 
włości,  zaś w  dobrach  d u c h o w n y c h  i k ró lew sk ich  służyły do w yposażenia i 
osadzenia now ego  gospodarza.

Co do ju ryzd yk cji.

W łościan in  ulegając p ra w u  ziem skiem u, ju ri terrestri, podlegał  z razu 
juryzdykcji  k ró lew sk ie j ,  w ykonyw anej przez kaszte lanów  i w o jew odów . Kiedy 
jednak w ładza k ró lew ska  osłabła, a po trzeba  dzielnego sądow nic tw a ,  nieza­
leżnego od króla, czuć się dawała, s ta ra ła  się szlachta w yłam ać z pod  sądów  
kró lew sk ich  i u tw orzyć w łasne au tonom iczne  sądow nic tw o . W  ten sposob 
pow sta ły  sądy ziemskie, w  k tórych  później i w łościanie z p raw am i sw em i 
s taw ali i to osobiście przez n ikogo  nie wyręczani,  chyba, że sami na p i ­
śmie pełnom ocnika  ustanow ili .  W łośc ian in  zaskarżony używ ał s rodkow  roz­
ległych obrony , k tó ra  nieraz bardzo była zaciętą.

W yroki zyskane przeciw  szlachcie przez kmieci z całą surow ością  praw a 
były w ykonyw ane (A. Z iemskie Grójeckie z r. 1447). W łośc ian in  o d p o w iad a ł  
za d ług i pana tylko czynszem sw oim , pana więc, gdy  tenże przew in ił ,  zapozywał 
w o źn y  o s o b n o ,  doręczywszy m u  pozew  u  w łodarza  lub  so łtysa :  a osobno 
zaś zapozyw ał w łościanina. Sądy ziemskie czuwały nad bezpieczeństw em  
osob is tem  kmiecia, chroniły  po od nadużyć, zezwalały na opuszczenie g run tu ,  
przy jm ow ały  zaskarżenia o złe obchodzenie  się (A. Z. Gnieźnieńska r. 1413, 
Pozn. r. 1434, Łęczyckie r. 1401), rozciągały op iekę na u m ow y , zastawy, 
sprzedaże, aklykując w  księgach tran /akcje ,  czynione pom iędzy kmieciami a 
właścicielami, i kmieciami, i trzymały się we w szys lk iem  ściśle p raw a  ziem ­
skiego ; przyczem km ieć  zawsze osobiście s taw ać musiał.  Zwyczaj je d n ak  
us tanow ił ,  że w  sp raw ach  o dobra  n ie ruchom e,  o granice, las, barcie, bory ,  
oraz o narzędzia do ło w ie n ia  ryb  służące, kmieć n ie m ia ł  p ra w a  stawać 
w sądzie, quia actio esl haereditaria *) Konstytucja z r. 1596 orzekając, że 
w  razie d łu g ó w  km iecia  nie on, ale jego dziedzic m a  być pozw'anym, roz­
ciągła tę  zasadę do d ó b r  ruchom ych.

*) T. ks. L ubom irsk i Rolnicza lu d n o ść  w  P o lsc e , w Bibl. w arzs. R. 1 8 6 2 . T. 2 .

**) J a n ik o w s k i  Sta tuta praw a i k onsty tuc je  k o ro n n e , r. 1603.
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Przez zwyczaj ze schyłk iem  w ie k u  X V . u n iew a żn io n o  p raw om ocn ość  
staw ania  w  sporze o praw a o so b o w e , a z początk iem  w iek u  X V I. km ieć  
Uh S n n v W,aC ty lk °  W ob ecn ości d zied zica ; w ażn ość p o w ó d ztw a  zależała  
nia o s S c i e  w  g °  V  • u lr a c i ł . w i«c km ieć najdroższe praw o p o lityczn e sta w a -  
c iw  dzied zicow i 3 ‘  m em  lakŻG 1 PraW°  w ys , ?Pyw an ia  w  s?dzie prze-

iuż w S i “ryZdyk1 i . Wyk0nyWanei przez sądy zicm skie, rozwijać się zaczęła 
się o p rzyw ileje^ 7 ^  patrimonjalna- D uchow ieństw o najprzód postarało

w I»h A  ta5 JUŻ- KazimLerz S p r  nadał roku 1 ,7 6  klasztorow i Sulejow skiem u  
S i P  i ł  1 n uą: "B âcia pom iędzy sobą mają sądzić tak sprawy krym i- .
nalne, jak i cywi ne, w olność mając w iny odbierać. “ Leszek Czarny nadając 
także sam przywilej roku 1286 k lasztorow i tynieckiem u z główszczyzną w y-

Pr° r V ° n diter citantUV niń per litteram nostro si'do r S  m i l w .  przykładem  duchownych i szlachta także w  pojedynczych  
dobrach zyskiwała przywileje na sądow nictw o: i tak B olesław  W stydliw y
K h L e n ^ P ^  * (? n” Czy pr*TwiIeJ roku 1252. „Riechnj a a  tenże Komes 
Klemens ze w szystk im i następcami sw ym i Władzę sądzenia ludzi sw oich  do 
w szystkich w yrokow  w edle formy dw oru naszego."*)
(In J ,an ks” mnzow iecki nadał r. 1387 *nobilibus viris de Kłodno“ w  dobrach
n o b iZ m  przyw llej na sąd ow n ictw o: Jnsuper- tribuimus praemissis
praescrintarum iiillnr !r W<WB"  6t parmS intra limites et in limitibus
et criminates no i**!™JudlcaJ'e > career es et patibula erigere, omnesgue excessus capitales 
nut nlHnuim , pum re, licet vmdictam sanguinis, mutilationem membrorum

ultimum supphcium exigant aegualitate poenae pro aequalitate criminis imponendo “ **)
» j  iW°  Pierwszej instancji przechodziło w ięc na panów  w łości
p r z e c ie r  ku końcnu mw / t °  ‘5  familjom , pojedynczym  herbom!
dom inikalne i hvłn w v t  U S S1? P°w szechnem  jako sądow nictw o  oom inikalne i było w ykonyw anem  przez sąd złożony z sędziego nodsedka
m ńfił IŁ  r  k[ 0l0W1'® w yw ierali w p ływ  na toż s ą d o w n ic tw o w ło śc ia n in  
m ógł się odw ołać do sądów  ziem skich a nawet wyżej. Statut Aleksandra

dod „  i  M S Z: Ł r r:,W^ e irU d  ™dodaje . „ a t o l i  w ło ś c ia n in o w i, ró w n ie  jak k ażdem u p o d łu g  praw a n o w szech -

S l o ’ r  75, 2 ? „ e„ka, n’ ' e i “  S'5 ' " I  ! • * «  w  is to d e  p r iep iśa n em
“ t o  w t o S ' l S T  ' PO dłag k tórego  k a id ,  n a w e l aalaeheeklek  

W łościanin  w ła śc ic ie la  sw e g o  przed  sąd zaw ezw ać m ó g ł Sadv z iem sk ie  
czu w ały  n ie ty lk o  nad b ezp ieczeń stw em  w ło śc ia n in a , a “ ?akże „ad T y k^

E , t e ” „sb ,a 7 " lc‘“ :a ' " " r r ” ' 1 c , j
O n ir t f  ł 0bsadz.0n el 1 c*y b y}y należycie i *  ;d łu g  praw a w y k o n y w a n e  

e a " zm niejszyła  s i ę ,  a lb o w iem  d u c h o w ie ń s tw o , a za nim  i szlachta  
I łakWKonrPHZyWn^ e n0 n'e° d w o ły w a n ie  s łę  d o  są d ó w  aiem skiclt i d o  w ie c ó w  

W.“ p ?  p tó e M e T 0 * ^ 1,  Z n t 1 , , iS  r' 1231 ' 1230  są d o w n ic tw a  aa rzecz

w T U w i 0epaL b ™ skl * F e r “ “

ł y w a n i a ^ r ° n p nZakaZ0WJ ,latrafiam y J’eszcze w  X v  * X V I w iek u  ślad y  o d w o-
było w łościanom  o d w n ?  ! b °  I ? ™ 1 d °  SądÓW I(róIewskich nie w olno  om odw oływ ać s ię ,  gdyz wzbraniały lego edykla królew skie.

) Skrzeluski. p rawo poljtyelne narodo polskiego n  u 8

_J aPro «ki> Herby rycerstwa polskiego str. 23 , 322 , 323 . 

"■) Greveniz W łościanin polski 1818  str . 11 i 13
*
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Z y g m u n t I r. 1543 zakazał d aw a ć  w łośc ianom  g le jtów  przeciw  własnym 
panom , a r. 1540 w  spraw ie  kmieci k lasz to ru  s taniąteckiego w y r z e k ł : „Nie 
je s t  zamiarem naszym w trącać  się między poddanych  naszych i ich k m i e c i *) 
sądy ziemskie sam ow oln ie  nie p rzy jm ow ały  sp raw  k m iecych ,  a wreście 
Z ygm un t III r. 1588 w yraźnie  zakazał daw ać glejtu  s ługom  i km ieciom  
przeciw  ich panom. A tak sądy pa trym onialne ,  uzyskawszy zakazy n ieodwoły-  
w an ia  się do sądów  w y ższ y ch , otrzym ały  osta teczną organizację swoją. 
Dziedzic sta ł się t e r a z ,  tak jak w sąsiednich N iem czech , nieograniczonym 
panem  sw ego w łościanina ; w  rękach  sądu  p a t rym on ia lnego  znajdowało się 
sądow nic tw o  poli tyczne,  d o b ro w o ln e  i s p o r n e ,  p r y w a t n e ,  karne  i policyjne; 
w yrok  zapad ły  był jedynym  i n ieodw ołalnym . R u g i ,  dawniejsze sądy 
duchow ne ,  przeszły teraz do atrybucyj sądów  palrym onialnych  ; w ładza d u ­
chow na utraciła po  największej części p raw o  do w szystkich  s p r a w ,  pozostały 
jej ty lko n ie k tó re ,  jak  np. o r o z w o d y ,  i sądy małżeńskie . W szystk ie  inne 
sp raw y  przeszły wraz z rugam i do sądów  p a l rym on ia lnych ,  tak że te poc ią ­
gały w łośc ian  do odpow iedzia lności n aw e t  za nieuczęszczanie do kościoła, 
a w ed łu g  konst.  z r. 1573 " )  zapadłej na konfederacji  generalnej — poddanych , 
respedu religionis p an o m  n ieposłusznych ,  w o lno  by ło  tymże p a n o m ,  lam in 
spiritualibus, quam in saecularibus, w e d łu g  rozum ien ia  sw ego karać.

W  sp raw ach  karnych  używ ano t o r t u r y , której n aw e t  nadużyw ano  
zasąd o w n ie ;  kary były zazwyczaj bardzo  s u r o w e :  karano  śm ie rc ią ,  skalecze­
n ie m ,  g rzy w n am i,  a w  18 w iek u  na c ie le ,  k tó ra  to kara stała się pow szechną 
za zan iedbyw anie  i n iedbałe  odrab ien ie  p rzym usow e j robocizny.

Taka sama p rzem iana  pod  w zg lędem  sądow nic tw a  zaszła i w e  wsiach 
na p raw ie  niem ieckiem  osadzonych. Tutaj częścią przez s k u p , p raw em  
upow ażniony , (V. L. I. f. 79) częścią sam ow oln ie  poprzywłaszczała sobie 
szlachta w ó jtow stw a  i so łtys tw a i sam a w y konyw ała  sądow nic tw o .  W iele 
zaś osad, zapomniaszy na nadan ia  s w o j e , u lega ło  p ra w u  p o l s k i e m u , a p o d ­
dawszy się m u  r a z ,  do p ra w a  n iem ieck iego , w ed le  rozporządzenia  K az i­
m ierza W . (V. L. I. f. 28), pow racać  nie mogły. Położenie włościan w  dobrach 
duchow nych  i k ró lew sk ich  pod  w zg lędem  sądow nic tw a  była cokolwiek 
lepsze.

W  dobrach  d u c h o w n y c h ,  a szczególniej w  dobrach  k a n o n ik ó w ,  m ógł 
się w łośc ian in  odw o łać  do  k a p i t u ł , a od  tych do sądów  b i s k u p i c h ; od 
wszystkich  zaś sądów  d u chow nych  szło o dw ołan ie  się do  arcybiskupa gn ieź ­
nieńskiego. Z zubożeniem  kmieci odw o łan ia  te ju ż  w  17 w ie k u  sta ją  się 
coraz rzadszemi.

W e  wsiach kró lew sk ich  zanoszono sp raw y  przed k r ó la ,  p rzed  sądy 
ziemskie i grodzkie , później p rzed sądy asesorskie , a wreszcie p rzed  komisje 
z ram ienia  kró lew sk iego  wyznaczone. Za Zygm unta  I. i Z ygm un ta  A ugusta  
sp raw y  poddanych  przeciw  s ta ro s to m  sądzą sądy a s e so rsk ie , a w  p ierw szych 
la tach panow ania  Z ygm un ta  III  sądy referendarsk ie .  Sądy t e , chociaż 
sp raw y  p rzed  n im i po  kilkanaście la t  t r w a ł y , z w ła sz cza , gdy zaczęto w yzna­
czać osobne komisje do zbadania  rzeczy, przez co w łościanie stracili do 
nich za u fa n ie , przecież były  w a ż n e , bo  daw ały  przynajm nie j nadzieję i o tu c h ę  
w ynagrodzen ia  k r z y w d ; gdyż p rzedsięb ra ły  dosyć często lustracje  d la b liż­
szego określenia pow innośc i  w ło śc ia ń sk ic h , a tym sposobem  zapobiegały  
nadużyciom i zdz iers twom . Najważniejsze lustracje są z lat 1564 i 1569. ***) 
Chociaż lustracje z czasem posz ły  w  n ie p am ięć ,  a p o d s ta w ą  d la  sądów

•) V, L. II. f. 842.
") Greveniz 1. c. str. 7.
“ *) Metr. Kor. XLVII r. 1544.
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asesorskich i referendarsk ich  sia ł się z w y c z a j , nie zawsze sp raw ied l iw y ,  
m im o  lo spraw ied liw ość  dosyć często odnosiła  zw yc ięz tw o; a b rak  tychże 
sądów  dał się czue do tk liw ie  na R u s i ,  w w o je w ó d z tw a c h :  b rac ław skiem  
k ijow skicm  i p o d o l s k i e m , gdzie ludność krzyw d swoich orężem dochodzić

HELLENIZM A POLONIZM.
(D ok oń czen ie).

VI
(W yniki —- D iscitef,h istorian  exem plo m on iti!)

Z reasum ujm yż  więc ostateczne w y n i k ł e g o  m aleńkiego i n iezupełnego  
dorywczego s tud jum  , a og lądnijm y się najprzód  , czyśmy je  rozw inęli  sine 
ira et studio^  t. j. bez s tronniczości i uprzedzenia  za albo przeciw . Ciężko 
się przyznać do  w in y ,  ale p raw d a  każe nam  w y z n a ć ,  że tu  i jednego  
i d rug tego  troszeczka się znalazło. N atura ln ie ,  że studium m ia ło  za p rzedm io t
w  dzlpeutał a- " i ^ y m b ,n - 1’rzyczyną tego s p o só b ,  w  jaki się uczyłem 
w  dzieciństwie dziejów powszechnych. Sposóh  len b y ł  — nie m ogę po w ie ­
dzieć zanadto  o b je k ty w n y , bo  ob jek tyw ność  iest p r a w d ą ,  ale b rak  m u 
było  kierującej w yrobionej i d e y , k tó raby  w skazyw ała na d ucha  dz ie jów  
oprom ieniającego swą p raw dą w ypadk i h is to ryczne  i uczyła patrzeć na nie 
ze s lanow isko  wiecznej p raw dy  Boskiej,  poznanej i uznanej m im o w szelkich  
w razen  i sym palyj lub  antypaty j .  N auka  m a była tego ro d z a ju ,  że w  m ł o ­
docianym um yśle  w yw oła ła  dla Rzym ian najp rzód  bezw zględną s tronniczość 
1 uwielbienie, a po tem  bezw zględną nienawiść. Jest to regu łą  dość pow szechną  
w  rozw oju  historycznych wyobrażeń  i m oralnych  pojęć dzieci dzisiejszego 
w ieku . N ajprzód  og rom  -  a takim jest bezzaprzeczenie Rzym tak jak i 
Napoleon I. i podobne  im  osobistości pojedyńcze lu b  zb iorow e -  zajm uje 
i zapełnia w yobraźnię  młodocianą i abso rbu je  dla siebie wszystkie syrnpat e 
dziecinnego uczucia ; -  lecz gdy się w  późniejszym w ieku  rozwiną i  duszy  
człowieka sym patje  dla wielk ich  zadań ludzkości i dla szlachetnej idev 
h u m a n iz m u ,  w ted y  nas tępu je  nag ły  przeskok uczucia Rzym podziw iany  

ocnany i uw ielb iany  staje się p rzedm io tem  n ienawiści I r id ionów  IM i XIX* 
w ie k u ,  a re jestr  jego  g rzechów  staje w  całej swej okropnej grozie p rzed  

cz y m a ,  jak^ gdyby  go duchy  tych g lad ja to rów  i n ie w o ln ik ó w ,  tych dzieci 
Połnocnego s r o n u ,  i p iasku  pustyń  po łu d n io w y c h  bezustannie  nad uszyma 
• ^  recy owały. Tę kolej przeszedłem  , a chociem już  d aw n o  przyszedł do 
św iadom ości tych sprzecznych uczuć i do sum iennego  z n iem i ra c h u n k u  
je d n ak  o d dźw ięk  jakiś bezw zględnej dla R zym u niechęci pozostał w  d u sz y  
1 Pod jego w ra że n iem , przez sam kon tras t  z Grecją na now o w y w o łan e m
E ®  powyższe u w a g i ;  m ogę jednakże za p ew n ić ,  że on n igdzie zdania
b-irwe » ° nmCZOi .nIC zacm i*> ch yba m0ze ko lo ry tow i mej pracy p ew ną
Hellenizmu*"80 ’ w yd aln ie iSZ!l • że w ziąw szy  na się p ropagow an ie
uw agę. ’ * porządku  rzeczy ,eJ s tron ie  największą m u s ia łe m  poświęcić

° s ta ‘eczny więc wynik  naszego zas tanow ien ia  się j e s t , że Rzym  i do-
d0"  SPa r l» -  c0 do  w ew nętrznego  rozw oju  , w , c h  f o r i  p o l i l j S j c l ,  -
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ciekawe do dziejowej Polski nastręczają analogje. Co do zew nętrzne j  swej 
polityki jednakże n ie m a Rzym żadnego z Polską podob ieńs tw a .  Przeciwnie 
ła tw o  nam  przychodzi na tern po lu  z A lenam i się spotkać ; ogół zaś ducha 
lu d ó w  daw nej Hellady bardzo  nam  ludy  s łow iańskie przypom ina , a przeto  
i z daw ną szlachecką Polską p o ró w n a n y m  być może o tyle, o ile ona w  swych 
fo rm ach  p ie rw ias tk i  s łow iańsk iego  św ia ta  zachowała.

Zapy tan i  o cel tego  s tu d ju m  po rów naw czego  wskażemy na godło  
św ią tyn i delfickiej yvwOi a tavrov ! Poznaj siebie s a m e g o ! — Jest (o wielką 
po trzebą  dla każdego  człowieka i dla każdego n a r o d u ,  szczególnie jeżeli 
w  p o d obnem  do naszego je s t  położeniu. A czyż m ożna lepiej się poznać, 
niż p o ró w n u jąc  się z d r u g im i ,  k tórych  cnoty i w ady  d o b rze  się p o z n a ło ?  
Grecja je s t  je d n y m  z n aro d ó w  um arłych  , k tó ry  się oryginalnie  i organicznie 
r o z w in ą ł , k tó reg o  b iografję  dok ładn ie  znam y, nastręcza przeto do porów nan ia  
przepyszny m a te r j a ł ,  a  jej h is to rja  może bardzo  ładn ie  odpow iedzieć  zadaniu 
magistrae vitae. — P r a w d a , że i z naszej w łasnej i z h is lo r j i  każdego innego 
n a ro d u  nauczymy się i poznamy te  same p ra w d y  m o r a ln e , lecz ze w szystkich 
sposobów  nauki najlepszą tu  m oże jest  m e to d a  po rów naw cza  i analityczna, 
jakiej się tą razą trzym ałem- Aby zaś szkic porów naw czy  u z u p e łn ić , dodam  
tu  kilka różnic ważnych , m iędzy Polską przeszłą i szczególnie dzisiejszą 
a między H elladą zachodzących , k tó re  z rozm ysłem  na koniec zachow ałem , 
gdyż każda z nich może być p rzedm io tem  oddzielnego i bardzo pożyteczngo 
s tudjum .

Po p ie rw sze  widzim y w daw nej '  Grecji zadziwiającą h a rm o n ję  ducha 
z ciałem. B io rę  tu  Grecję n ie oba ła inuconą  jeszcze przez sofistów , Grecję 
w iary  t e j .  o której S łow acki p o w iad a ,  że „wierzy w iarą  p o g a n in a ,“ *; 
b io rę  tu  Grecję życia, nie u p ad k u .  — W szystko lam zg odne ,  harm onijne .  
H arm on ja  p o d s ta w ą  życia in d y w id u ó w  i sp o łe cz eń s tw ,  p ływ a ona w  p o w ie ­
t r z u  ponad  te prześliczne posąg i i św ią tyn ie  Hellady, k tó re  ją  tak św ie tn ie  r e p re ­
zentują  ; filozofowie heleńscy marzą o muzycznej sfer niebieskich harm onji,  
w  piersiach m a rm u ro w y ch  Psych i A po ll inów  spi duch  cicho i spokojnie , 
nie pod leg ły  ciału, jak w ie lu  tw ierdzi,  ale i nie w  walce z niem : jeszcze się 
nie w yw oła ły  do  niej wzajem nie te  d w a  p ie rw ias tk i  istoty lu d z k ie j , k tórych 
zgodność je s t  p o d s ta w ą  i w aru n k ie m  życia i p o s tę p u  , jeszcze duch  dziejów 
nie szuka perły  is toty ludzkiej w  p ie rs iach  ludzkości i n ie ro z k ra w ia , za nią 
szukająe, łona  ty c h ,  quibus licuit esse forlunatissimis, k tórzyby m ogli  być naj­
szczęśliwszymi! jeszcze to  złoto n ie w y p ró b o w an e  w  o g n iu ,  ale m im o to  zawsze 
ono z ło tem  ; jeszcze Syn Boży nie ukrzyżowany na Golgocie rozdarcia i u p a d k u  
społeczności ludzkiej. P ra w d a ,  że to h a rm o n ja  dziecka uśm iechn ię tego  do 
m i o d u , do n iebieskiego b ł ę k i t u , do tęczy s ie d m io b a rw n e j ; ale Zbawiciel 
p o w ie d z ia ł :  „Jeźli się nie staniecie podobnym i do dzieciątek n iewinnych , 
n ie wnijdziecie do  k ró les tw a  n iebieskiego.“ W iek  męzki rodzaju ludzk iego ,  
do k tó rego  nas dzisiaj para  i fizyka, poezja i filozofja dzisiejszego w ieku  
p r o w a d z i , m a w  sw ych  w arunkach  połączenie u m ia rkow ane j  siły i ognia 
młodzieńczego z sw obodą  dziecięcą. — O sta tn i  obraz A pokalipsy ,  przedsla-  
wiałący św ia t  ludzk i przez cierpienie odrodzony , m ieści w  sobie rysy, p rzy ­
pom inające  m arzenia  szlachetnych marzycieli Hellady.

D rugą  w ażną bardzo  i znaczną różnicą je s t  nas tępującą  okoliczność. 
G dym  je d n e m u  z m ych  dobrych  przyjaciół czyta ł „Najm yczkę“ Szewczeńki, 
zapyla ł on m nie  : „I  gdzież ta poezja ?“ Przyjaciel mój nie należy do w y ją tków

*) B eniow ski. P ieśń  VI.
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z o gó łu  zacnego i wykształconego społeczeństwa naszego , a okoliczność la 
p rzypom ina  m i — jako jeden  z w ielu  bardzo  p rzykładów , — że u nas niestety 
dw a  są spo łeczeństw a ,  bardzo od siebie o d l e g ł e — niem ów iąc już o pojęciach 
i in t e r e s a c h —  sw em i uczuciam i,  sw ą  w ia r ą ,  sw em  c z e m ś , co tę tn i  w  duszy 
g łęboko tysiącem g łosów  w  tysiącu chw il każdego roku . I o tem  dałoby  
się s lu d ju m  porów naw cze  z Grecją napisać , a w  n iem  znaleźlibyśmy , że 
w  Helladzie tragedje Sofoklesa Periklesy i K imony z je d n ak o w ą  przyjem nością 
s łu c h a l i ,  j a k  i prol* larjusze ateńscy i w ieśniacy z Kolonos I łippios.  Różnica 
między ich pojęciami niebyła mniejszą od t e j , jaka dzisiaj między rozm aitym i 
stanam i i k lasam i n arodu  naszego zachodzi. S łusznie pow iedzia ł S łow ack i  
w  „ G r o b i e  A g a m e m n o n a , *  gdzie Polskę z Helladą pod  w ielom a w z g lę ­
dam i p o r ó w n u je ,  że naród  nasz n ie je s t  „ku ty  z jednej b r y ły , “ że nie je s t  
m onoli them . —  Inną  d rogą  poszło wykształcenie klas in te l igen tnych  narodu ,  
a lud  pozostał obcym tej cy w il izac j i , i po^n ie jak im  czasie znaleźliśmy się 
daleko od siebie.

Trzecim  w ażnym  p u n k ie m ,  różniącym nas od  G re k ó w ,  je s t  w szech­
stronność  tego n a r o d u ,  co osady po całym świecie zak ład a ,  na  skałach 
orze i go sp o d a ru je ;  z życiem m ie jsk iem  p rzem ysłow em  i h a n d lo w e m  ro ln ic­
tw o ,  z sztuką naukę  w  najpiękniejszej p roporc ji  łączy. My do tąd  do jedno- 
slronniejszych należymy , a każda je d n os tronność  jest niezupełnością. Nie 
h o łd u ję  zasadz ie ,- żeby w szystkiego b rać  po trosze ; czynię tylko u w a g ę , że 
zajęci n iek tó rem i pojedyńczemi s t ronam i i ideam i ż y c ia , resztę zanadto  
często gubim y z o c z u , co tem jest g o r s z e m , że przez to w yrab ia  się 
n ieproporc jonalność  w  rozw oju  tak pojedyńczych ja k  i zb iorow ych in d y w i­
d u ó w  tak  , że w  sk u te k  tego pod  je d n y m  w zględem  m ożem y być p o s tę p o ­
w y m i , p o d  innym  zaś wstecznymi. A tymczasem p ew ną  jest rzeczą , że 
w  pojedynczym  i w  zb iorow ym  człow ieku zanadto  da leko  posun ię ta  specjał 
ność mechanizację i zastój m ora lny  sp ro w a d z a ,  i  że jednosta jny  rozwój 
rozm aitych w ładz i s trón  życia n ie tylko p o s tę p u  każdej z nich z osobna nie 
ta m u je ,  ale że p rzec iw nie  w te d y  najsilniej naw za jem  się wspierają.

Jak  w idzim y  podaje  jeden  lem at  h istorycznego po rów nan ia  d w ó ch  
n aro d ó w  wiele bogatych te m a tó w ,  k tó re  są godne podjęcia i rozwinięcia. 
Z takim  je d n y m  tem atem  wiele innych s toi w  związku. Jakżebyśmy radzi 
do  niniejszego szkicu dołączyć osobny specjalny pogląd  na m ito logję i religję 
daw nych  H e l le n ó w ,  p r z e d m io ty ,  u  nas  jeszcze z bardzo w ielom a up rzedze­
niam i i bardzo  pow ierzchow nie  trak tow ane .  Jakżebyśm y radzi po rów nać  
klasyczność helleńskich  pisarzy z pseudoklasycznością ich bladych księżyców, 
tych naś ladow ców  z drugiej i z trzeciej r ę k i ,  tych P in d a ró w  i A ris ta rchów  
« la M o ls k i , Osiński et consortes. Jakżebyśm y r a d z i  zastanow ić się nad 
ch a rak te re m  polskiej i greckiej l i t e ra tu ry  w  ich w zajem nem  zestawieniu . 
Są to jednakże  rzeczy nie należące ściśle do  opracow anego  w łaśn ie  p rzed ­
m io tu  , choć w  bliskim z n im  zw iązku stojące. Może nam kiedy czas i s tosunki 
pozw olą  od  n iw  podo lsk ich  i ze szczytu Czernohory w zrok  ku  ru inom  
Hellady obrócić i m im ochodem  na nich się zatrzymać, ale tymczasem „chodźm y; 
a o tem, po tem  p o m ó w im y  , gdy  nam  k iedy Bóg p o z w o l i ,"  a lX  io/iev ra  
S' omtriHv doifTeró/uO', at x t nodi Zevg Smy (Hom eros, Ilias V. 526. 527).
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KONGRES MIĘDZYNARODOWY
ku postępowi nauk społecznych.

Czwarte zgromadzenie roczne od 28 sierpnia do 2 września 1865.

Asocjacja, o to  je s t  has ło  po tężne XIX  w ie k u ;  w  niem dopie ro  zaczęło 
po jm ow ać ,  że, czy to  w  świecie prak tycznym , czy też w  naukow ym , człowiek 
zostający w  odosobnien iu ,  izo low any, co do sił sw oich nie w y ró w n a  naw et 
zw ierzęc iu ; człow iek zaś zbiorow y, s towarzyszony, jest potężnym  praw ie  
wszechm ocnym.

To je s t  zasada g łów na tej nieskończonej liczby s towarzyszeń, zjazdów 
kongresów , k tóre  teraz p raw ie  co dzień się pojawiają. Gdy zasada ta z p o ­
czątku li tylko w  kwestjach czysto praktycznych używana, najpiękniejsze w y ­
daw ała  owoce, zaczęto ją  w p ro w a d za ć  także w  dziedzinę um ie ję tności i — 
trzeba to  przyznać z wszelką o tw artośc ią  —  nie zaw iodła oczekiwań, jakie 
wzbudziła . Nie można w p ra w d z ie  tw ierdzić , żeby w śró d  tych rozmaitych 
z jazdów i k o ngresów  pojaw iły  się jakieś  now e odkrycia, p ra w d y  stanowiące 
epok i w  dziejach um ie ję tnośc i ;  p om nikow e takie dzieła pow stać  m ogą tylko 
w  cichej samotnej celi myśliciela , poświęcającego czas i życie swoje wyłącznie 
je dnem u  p rz e d m io to w i;  ale tę og rom ną zasługę przypisać t rzeba  w sze lk im  
tym zgrom adzeniom , że obznajamiają masy z um ieję tnością i jej kap łanam i,  
czyli że um ie ję tność  popularyzują.

W  takich stowarzyszeniach p o tę g u je  się pob u d k a  do pracy i nie jedno  
ziarno zasiewu pada na ziemię u rodza jną ,  mogące w  przyszłości bogaty  plon 
w y d ać ;  nakoniec przy  tych z azdach m iędzyna rodow ych  narody  zaprzyjaźniają 
się ze sobą, co nie m a ło  się przyczyni do  p rzygotow ania  pow szechnego  p o ­
koju  —  m yśli  wcale nie tak ch im erycznej ,  li tylko wymarzonej, jakby się to 
nie je d n e m u  zdawać mogło .

Z u p e łn ie  to zatem na tu ra lnem , że obok zgrom adzeń  sta tystycznych, 
as tronom icznych  i m n ó s tw o  innych zupełn ie  specjalnych i w łaściw a u m ie ję t ­
ność XIX  w ieku , e k o n o m j a  p o l i t y c z n a ,  p o w odu je  sw oich zw olenników  do 
podobnego  k o m un ikow an ia  sią wzajem nego. K ongres tegoroczny w  Bernie, 
czwarty z kolei od  czasu zawiązania się s towarzyszenia, za jmował się w łaśn ie  
najg łów niejszem i kw esl jam i politycznemi. których w p ły w  na dob ro  ogólne 
naw e t  i zupe łn ie  n iew tajem niczonem u jest  w idocznym . Najgłówniejsze trzy 
by ł y :  A u t o n o m j a  g m i n  i o r g a n i z a c j a  w o j s k o w a .  Nastąpiły po tem  
deba ty  nad kw eslją  kolei żelaznych p ryw atnych  i pańs tw ow ych ,  jako  też nad 
zu p e łn e m  odłączeniem szkoły od  kościoła W  pierw szej z pięciu sekcyj t r a k ­
tow ano  kw est ię  jedności języka, lecz bez ważnego rezultatu .  W  zgrom adze­
niu  ogólnem  wszczęła się żywa ro zp raw a  nad  związkiem moralności z religją, 
gdzie atoli z p o w o d u  obecności kilku duch o w n y c h  w ielka różnica zdań się 
objawiła. W oddziale  p raw odaw czym  b ez w aru n k o w e  p raw o  p rze lew ania  
sp a d k u  tylko jednego  m ia ło  obrońcę. W  spraw ie  robotniczej u ch w a lo n o :  
Zniesienie zakazów zmowy, w olność prasy  i zakładanie stowarzyszeń. S zw aj­
car z po łudn iow ych  k a n to n ó w  udz ie li ł  bardzo  zajmujących szczegółów co do  
zaprowadzenia b ib l io tek  ludow ych  i co do odczytów  publicznych w  Szwajcarji. 
Z początku ludzie w ytrzym yw ali  ledw o  godzinę, lecz w ne t  ta stała się za 
kró tką a później naw e t  i kobiety przychodziły ,  tak że schadzki te stały się 
fo rm alnym i w ieczoram i familyjnymi. W skazu jąc  na C ham bresów , s łynnych 
d rukarzy  w  E d y n b u rg u ,  k tórzy  z p ro s ty ch  zecerów  stali się właścic ielam i



—  597  -

drukarn i ,  nak ładcam i a naw e t  li teratami, dow odz ił  Le Roy, że w łaśn ie^c i  
robotn icy  są bardzo  zdatn i do pouczania swoich towarzyszy. Ju les  Simon 
d rzem aw ia ł  gorąco za lepszą m e lo d ą  w ychow an ia  ludow ego. Jako konkluz ję  
rozp raw y  nad u rządzen iem  więzień publicznych u t rz y m y w a n o :  najlepszy  
system  jest odosobnienie w ięźniów  w nocy, w spó lna  praca  w  dzień, o b c h o ­
dzenie się zaś od p o w ied n ie  do indyw idua lnośc i  każdego.

W sp o m n ia w sz y  k ró tk o  o przedm io tach  ob rad  kongresu  pozw alam y so ­
b ie  przytoczyć kilka m ów , bliżej nas obchodzących. Podczas rozpzaw  nad  
wolnością językow ą odezw ał się ziomek nasz, h r .  W ład y s ław  P la te r  w  spo ­
sób następujący  :

Mowa lir. Platera miana w 'B ern ie 30 sierpnia 1865.

P a n o w ie :  S p raw a  wolności językowej i s tosunek  jej do  rządów  i k r a ­
jów , gdzie ich kilka obok  siebie is tn ieje ,  jest  jedną z najważniejszych, p o ­
nieważ je s t  ściśle złączoną ze sp raw ą  narodowości.  Brak nam  czasu do roz­
b io ru  tej kw esl ji  z od p o w ied n ią  o b szernośc ią ; je s tem  więc zm uszony pom inąć 
wiele  okoliczności p raw dziw ie  ważnych, i ograniczę się na sum arycznym  p o ­
glądzie na tę sp raw ę,  zwracając u w ag ę  waszą na Polskę, ojczyznę moją. 
Lecz przedew szystkiem  m uszę oddać ho łd  przynależny rozw iązaniu  tak p ra k ­
tycznem u i św ia tłem u ,  jakie nam  Szwajcarja nasfręcza w kwestji języków  
mięszanych, rozw iązaniu  uzasadn ionem u na wolności pełniej i ca łkowite j,  
na pow ażan iu  w innem  trzem  narodow ośc iom  szwajcarskim, jakoteż  trzem 
językom , k tó re  je  reprezentują .

Polska od  czasu po tró jnege rozb ioru ,  czy w aśnie  od po lró jnego  podboju , 
popad ła  w  położenie, że jest rządzoną przez irzy obce rządy, ró w n ie  n ieprzy­
jazne  jej narodow ości  a zalemi jej językowi. Jeżeli zaczniemy pogląd nasz 
na ten kraj nieszczęśliwy od  W . X. Poznańskiego, — cóż zobaczymy? N aro­
dow ość  i język, k tó ry  jest ow ego  w yrazem , systematycznie gnębiona przez rząd 
pruski,  m a ło  dbający o uroczyste  gwarancje  dane na ich korzyść w  (raktacie 
w iedeńsk im  i zaręczone p rusk iem  słow em  kró lew skiem . Pod  p re leks tem  w yż­
szości ku ltu ry  germańskiej narzucają ca łem u n a ro d o w i  język obcy, uderzają 
w sam o serce człowieka w  tern, co m u  jest  najdroższem i najgłębiej w ko-  
rzen ionem  —  w  jego narodow ości .  Tak język gierm ański gw ałtem  za p ro w a­
dzono w  szkołach, sądach, i w  w szelkich s tosunkach  z w ładzam i kra jow em i.  
W ięcej jeszcze panow ie!  — ogrom ny  plan wywłaszczenia dokonyw a się sy- 
s lematycznie od d ług iego  czasu przez rząd  prusk i  w zg lędem  obyw ali  po l­
skich. P ro tegu je  on szczególnie N iem ców  z uszczerbkiem P o laków ; miljony 
wydaje pobudzając  do wyw łaszczenia  osta tn ich  przez pierwszych. Jes t to  w ielk i 
spisek, know any  u rzędow nie ,  gwałcący wszelkie p raw o  i wszelką spraw ie-  
o l iw ość ,  sk ie row any  przeciw  językow i k ra jo w e m u  i jego narodow ości .  
W  krotce u p łyn ie  w iek  cały, odkąd  ona walczy z tymi, co jej śm ierć p o ­
przysięgli, a ona coraz siniej sję opiera , — gdyż panow ie ,  nie pogrzebuje się 
żywych bezkarnie.

Narzecze ru sk ie  pozostało  nie r u c h o m e m ; jest więcej zbliżonem do 
polskiego, aniżeli do  m oskiew skiego , m ów ią  n iem mieszkańce daw nej Polski 
w  tych krajach, k tó re  nazyw ano R us ią  Czerw oną, Czarną i Białą i k tó re  od 
w iek ó w  s tanow iły  is to tną  część Polski. Niech m i w o lno  będzie  w spom nieć  
tutaj o w ielk iem  sza lb iers tw ie  polityczem, pope łn ionem  przez cesarzowę Ka­
tarzynę ze w zg lędu  na le Rusie, k tó re  nie miały nic w spó lnego  z w łaściw ą 
Moskwę. Za w p ły w e m  sw oich  doradzców , Katarzyna ogłosiła  się cesarzową 
W szech  Rosyj, m im o  p ra w a  h is toryczne i tradycyjne Polski.  O dtąd  i dzie-



jarni lego biednego kraju włada (est reylementee) wola panujących oskiewskich, 
i najdziwaczniejsze zmyślenia ogłaszają się jako zdarzenia niezaprzeczone.

Od Galicji do Po lsk i , oddanej Moskwie , jest ledwo krok jeden. W  lym 
k ra ju ,  najnieszczęśliwszym w całej E u ro p ie ,  widzimy zniszczenie wielkich 
p raw , religja, narodowość, język krajowy, ścigane z największą zaciekłością; 
tysiące obywateli uwięzionych, wysłanych na Sybir; setki takich , co odpo­
kutowali swój palrjolyzin na szubienicy; wszędzie zgliszcza i rozpacz! 
A wszystko to dzieje się bezkarnie ku pogardzie wszelkiej sprawiedliwości, 
na wstyd naszemu wiekowi i Europ ie ,  klóra się zwie cywilizowaną, a jest 
obojętnym świadkiem lego nowego napadu barbarzyństwa! Jest to jedną 
z oznak naszej epoki, najwięcej obawy wzbudzających ; letarg i odurzenie para l i­
żują żywotne siły społeczeństwa, rozkrzewiającego się w materjalizmie. Stara 
Europa jest zachloroformowana , straciła chwilowo uczucie swojej godności, 
zapomniała o szlachelnem swojem posłannictwie; lecz przyjdzie dzień jej 
przebudzenia , a będzie on strasznym!

Barbarzyństwo moskiewskie jest tem w innie jsze , że się wykonywa 
przez m onarchę, zowiącego się liberalnym , który chciał uwłaszczyć licznych 
niewolników swojego p a ń s tw a , lecz posiadającego sławę uzurpowaną. Nie 
zapomnijcie p a n o w ie , że on to uświęcił zbrodnie jenerała Murawiewa, 
człowieka, który z pomiędzy wszystkich m u podobnych w całej Europie 
największą liczbę patrjotów wysłał na szubienicę.

M o w a  lir. W I. P l a t e r a  m i a n a  w  B e r n ie  2. w r z e ś n i a  n a  u c z c ie  
p o ż e g n a w c z e j  k o n g r e s u  m ię d z y n a r o d o w e g o .

Biorąc udział w  wielkiem zebraniu myśli i w o lnośc i , czerpiemy wielką 
otuchę co do przyszłości naszego społeczeństwa. Wielce ona nam potrzebna 
w epoce przechodow ej, jak nasza ,  ubiegającej pomiędzy starym światem, 
który się w a l i , a nowym , który jeszcze nie powstał. Jesteśmy świadkami 
tego porodu i nie możemy ukryć przed sobą , że to ,  co najbardziej cechuje 
naszą epokę , jest nadużycie siły zastępujące p r a w o , sprawiedliwość i w ol­
ność ; apatja i o s łup ien ie , które część Furopy ogarnęły. Część zatem założy­
cielom naszego wielkiego stowarzyszenia międzynarodowego , tworzącego 
łańcuch solidarności pomiędzy n a ro d a m i , 1 które! wolności znakomite w y­
świadcza przysługi, zajmując się rozwiązaniem wielkich zadań społecznych 
naszej epoki etc. Tu niech mi wolno będzie przypomnieć zdarzenie jedno, 
dowodzące, że stowarzyszenie to rozszerzyło się nawet w najodleglejsze 
kraje. Jeden z jego członków, znajdujący się obecnie pomiędzy nami był 
niedawno w  Irkucku i opowiada mi właśnie , że w tym mieście Sybirskim 
zajmowano się wielce'naszym kongresem m iędzynarodow ym , że sympatyzo 
wano bardzo z ideami i zasadami, które są tegoż wyrazem. A wiecie , kto 
wpoił uczucia te w  mieszkańców tych krain oddanych sm u tk o w i, zroszonych 
tylu łzami? Otóż w ygnańce , owi wielcy apostołowie i męczennicy wolności, 
gdyż , pan o w ie ,  na szczęście ludzkości, są rzeczy tryumfujące nad w ygna­
niem i nad śm ierc ią , to jest idey , a nikt nie był wstanie zabić choć jedną 
z pomiędzy nich.

Któż zdoła zaprzeczyć postępowi myśli na świecie? Tu właśnie mamy 
świetny tego dowód. Podczas rozprawy o wojskach stojących, nie znalazł 
się ani jeden mówca na ich obronę Niechcemy więcej wojsk sta łych, chcemy 
wolności s ta łe j ! Świat otrzyma ją kiedyś, mam o tem najgłębsze przekonanie, 
a znaków zwiastujących nie brak wcale dla uważnego badacza.

Żałuję b a rd z o , że pięknych słów p. prezesa związku Helweckiego, 
któreśmy usłyszeli, nie przetłumaczono po francuzku dla słuchaczy, którym 
w wielkiej części język niemiecki jest obcym. Powiedział on n a m , że aby
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w z m o c n ić  s to w a rz y sz e n ie  m i ę d z y n a r o d o w e ,  trz eb a  m u  n a d a ć  p o d w a l i n ę  
n i e w z r u s z o n ą ,  t. j. że za p u n k t  o p a rc i a  t r z eb a  b ra ć  m a s ę  o b y w a t e l i , inaczej — 
t w i e r d z i ł ,  g m a c h  w zn ie s io n e j  w s p ó ln e m i  u s i ł o w a n ia m i  u m ie ję tn o ś c i  i i n t e l i ­
gencji m ó g ł b y  k ie d y ś  ru n ą ć .  W  is toc ie  p a n o w ie  , p o w in n i ś m y  u s łu c h a ć  tej 
m ą d r e j  r a d y ;  a b ę d z ie  o na  u s ł u c h a n ą ,  jeże li  m o ż n a  sądzić  z dążno śc i ,  
ob ja w ia jąc y c h  s ię  co raz  b a rd z ie j  na  n a szy m  ko n g re s ie .  P rzy sz ło ść  j e s t  n aszą ,  
jeże li p ó jd z ie m y  tą  d r o g ą ,  jeżeli s ię  o d w o ła m y  d o  w sz y s tk ic h  n a r o d ó w  
o p o m o c  w  n a sz e m  d z i e l e : s k u t e k  z a w is ł  o d  w s p ó ln o ś c i  u s i ł o w a ń  i o d  
w y t r w a ło ś c i .

P r o p o n u j ę  w a m  w ięc , p a n o w ie ,  t o a s t ,  k tó r e g o  t r e ś c ią :  „ W s p ó l n o ś ć  
u s i ł o w a ń  n a  k o r z y ś ć  p r a w a ,  s p r a w i e d l i w o ś c i  i w o l n o ś c i . “

-------------- - - J g O g ' - - ---------------

K o r n e l j u s z  T a c y t / )

O d  m ł o d e g o  w ie k u  m ia łe m  d o  s ta ro ż y tn o ś c i  w ie lk ie  z a m i ło w a n ie ,  
i szczęśc iem  t r a f i ł e m  na n a u c z y c ie l i ,  k tó rzy  sa m i  g łę b o k o  uczen i  w ie d z y  sw ej 
d o s a d n ie  u d z ie la l i  s w o im  s łuch aczom . Że ten  lu b  ó w  z nas  r o z m i ł o w a ł  się 
w  p e w n y m  a u t o r z e ,  w in ie n  to  n ie  ty le  p o c z ą tk o w o  s a m e m u  a u t o r o w i ,  ile  
w y k ła d o w i  p ro fe so ra .  P a m i ę ta m  d o s k o n a l e ,  jak p r o f e s o r  M. w y k ła d a ją c  n a m  
T a c y t a —  p rzy  je d n e m  w z n io s ł e m  m ie js cu  tego  a u t o r a ,  na k tó r e g o  k o m e n ­
to w a n ie  b y l i śm y  b a r d z o  c i e k a w i ,  k ró tk o  r z e k ł :  „M oi p a n o w i e ,  m ie jsce  to
n ie  da  s ię  k o m e n t o w a ć , trz eb a  je  czuć se rcem  !“ —  O d tą d  s t a łe m  się w ie r n y m  
s t r o n n ik i e m  te g o  w i e l k i e g o ,  sz la c h e tn e g o  i w z n io s ł e g o  p i s a r z a ;  i je szcze  
t e r a z ,  chociaż  m a m  d o  czy n ien ia  z i n n y m i ,  T acy t  d la  m n ie  j e s t  p ie r w s z y m ,  
j e s t  n a ju lu b ie ń s z y m  p is a rz e m  rz y m sk im .  J a k k o lw ie k  b o w i e m  l i t e r a t u r a  
r z y m sk a  w ie lk ic h  w y d a ła  p is a rz ó w  , m a ją  o n i  w sz ę d z ie  s w o ją  s łab ą  s t ro n ę ,  
k tó r a  s t o s u n k o w o  czyni ich  m n ie j  p ię k n y m i ;  —  to  n a tu r a ln i e  j e s t  m ó j  są d  
o so b is ty .  T ak  w ie lk i  C ezar  z a c h w y c a  ty lk o  p rz ez ro c zy s to śc ią  w y s ło w ie n ia  
s i ę —  o n  j e s t  raczej  m ę ż e m  m iecza  niż p i ó r a ; * * )  L iw ju s z  ciężki w  s ty lu  
i d la  n as  zbyt re to ry czn y  ja k o  h i s to r y k  , chociaż  p o g lą d e m  zb liża jący  s ię  do  
T a c y t a ; S a l lu s l ju sz  — n ie  z u p e łn i e  czysty  ja k o  c h a r a k t e r  o so b is ty  —  ’ " )

*) Sto sownie  do naszego założenia, wypowiedzianego w m s zy m  programie,  będziemy od czasu 
do czasu umieszczać w Tygod.  Nauk. t lómaczenia  z dzieł klasycznych s ta roży tnych ,  poprzedzane  

ogólnem i uwagami o au to rach  tychże. S ze reg  ten rozpoczynamy Tacy tem  już z tej przyczyny ,  że 
autor  ten w czasach nowszych najw iększa na s iebie  śc iągną ł  uwagę i naw et  w kółkach niefilolo- 
gicznych z zajęciem czytywany bywa.  Na nowożytnych  czytelników działa mianowicie  je g o  charak ter  
czys to polityczny. Sławny Mirabeau walczy przeciw  kró les tw u  słowami T a c y ta , uciśniona prasa 
widzi w nim sw ego  zwolennika,  Polak znajduje w  nim ła two  analogje  z położeniem swojego  kraju, 
a każdy człowiek  liberalny ma w nim przyjaciela. (Przyp. Red.)

**) Cezar się m ask u je ,  klasyczny styl j e g o  bowiem je s t  zupełnie  o b jek tyw ny ,  tak że rzadko  

tylko dopatrzyć w  nim można sub jek tyw nego  zdania  au to ra ;  gdy przeciwnie  Tacyt  pisze wprawdzie  
łaciną tak zwaną s rebrną,  ale zawsze samoistnie  i sw obodnie  w y s t ę p u je , i t o g o  właśnie  w)żej stawia 
od Cezara. (Przyp. Red )

) Nie znamy his to ryków s ta roży tnośc i ,  k tórzyby podobnie  jak Tacy t  i Sallust, (hist, fragm ■ 
lib. IV.) bezstronnymi byli. Tacyt  uznaje wie lkość także w nieprzyjaciołach Rzymu i otw arc ie  wykrywa 
przew ro tność  w łasnego n a ro d u ,  gdzie tenże na to  zas ługuje .  Obacz Vita Agricolae c. 3 0 :  »raptores
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m ało  nam  p o z o s ta w i ł ,  by dokładny  można o n im sąd w y d a ć ;  C ice ro ,  to 
czysty s ty l i s t a — a cha rak te ru  i b a rw y  u  n iego nie zna jdz ie ;  O w idjusz  
p łacz liw y, W irg i l ju sz  zbyt zawisły od swoich w z o r ó w ,  Horacy i podchlebca 
i wywieszający cho rąg iew kę za w ia trem . O innych  pisarzach już  nie w spom nę .

Tacyt jeden  zupe łn ie  inny.
W szyscy p raw ie  p o p rze d n i  pisarze są p isarzami czasów rzeczypospolltej 

r z y m sk ie j ,  Tacyt czasów cesarstwa. N iepew nego p o c h o d z e n ia ,  urodzony 
koło  r. 50 po C h r . — publiczny u rzędnik  od czasów W e sp a z ja n a ,  teroryzm 
Domicjana (jako p re to r )  przebył szczęśliwie sw ojem  m ilczeniem  i um iarko-  
w an e m  zachow aniem  s i ę , pod  N erw ą konsu l suffectus , s łynny jako m ów ca 
i publiczny rzecznik, — do p ie ro  w  późniejszym w iek u  w zią ł s ię  do  pisania 
dziejów. O późniejszem jego życiu nic nie w iadom o. Kiedy za panow ania  
N erw y  pow róc i ło  uczucie bezpieczeństwa i większej sw obody  literackiej, 
rozpoczął podobn ie  jak Sallustjusz swój zaw ód h is to ryka  m a łym i u tw o ra m i  
Vita Julii Argicolae (około  97), Germania (98). P o tem  pisał dzieje ce sa rs tw a :  
Historiae, dalej Annales, *) jako p rzedstaw ien ie  w ew nętrznych  i zew nętrznych  
sp ra w  rzymskich. Oba osta tn ie  dzieła p o d łu g  najlepszych h is to ryków  i p o d łu g  
podań  u s tnych  krytycznie ułożone. W łaśc iw a  ich w artość  nie zależy li tylko 
na sum iennem  b a d a n i u , i na zam iłow an iu  p ra w d y  , ile  raczej daleko więcej 
na ow ym  d u c h u  m ora lnym  i a r ty s ty c z n y m , k tó ry  w e  wszystkich Tacyta 
dziełach żyje. Dw ojaka la zasługa Tacyta , k tó ra  lak całość każdego dzieła, 
jako  leż pojedyńcze części cechu je ,  i w  rządkiem zespoleniu siły i daru , 
jakiej żaden pisarz nie p o s ia d a ł ,  w szys tko  p rze n ik a ,  zapew nia  Tacytowi 
godność i s tanow isko  wieczne klasyka. Tacyt sam sobie by ł  w zorem  , nie da 
się z żadnym  h is to ryk iem  p o r ó w n a ć ,  chociaż może T ukydydes ma p ew ne  
do niego podob ieńs tw o . S tanow isko  jego h is to ryczne je s t  zupe łn ie  nowe, 
o d r ę b n e ,  in d y w id u a ln e :  je s t  on is tnym  R z y m ia n in em ,  w  najwznioślejszem 
lego s łow a znaczeniu, w ykarm iony  w sp om nien iam i wielkiej republik i,  a jednak  
skłaniający się ku  now ożytnym  dążeniom  swoich czasów. Jako  głęboki 
myśliciel ze sm utk iem  boleje nad  n ie p o w ro tn ą  u t ra tą  p rz e sz ło ś c i , i to swoje 
zapatryw anie  się p rzeprow adza  wszędzie. Jego u sposob ien ie  i rzecz sama 
niedozwalają m u  , aby spokojnie o p o w ia d a ł ; kreśli on gorąco i żywo, 
zajmuje przez z e s ta w ie n ia ; nadaje siły psychologicznem zgłębianiem  czynności,  
czem um ysł czytelnika w  us taw icznym  u trzy m u je  ruchu  i n a tę ż e n iu , wszędzie 
w ykład jego  jest g łę b o k i ,  o żyw iony ,  w idać  w  nim tęgą szkołę wolnom yśl-  
nego wykształcenia politycznego i zw innej d y p lo m a ty k i ,  k tó ra  ta jniki serca 
ludzkiego zgłębia. Celem jego  je s t  w prow adz ić  czytelnika w  najgłębsze 
głębie życia um y sło w e g o ,  rozpatrzyć je  oględną bystrością, zapalić do cnoty 
i w zn ios łośc i ,  i odkryć tym sposobem  ohydność  i szkaradę w ystępku . 
Święta  p r a w d a , czysta m o r a ln o ś ć , k tó ra  tryska z każdego w y r a z u , nadaje 
tem u p i s a r z o w i , k tó ry  w  tak  s trasznych  i zepsu tych  żył i p isał czasach, 
p ię tno  czystości c h a ra k te ru ,  jak iego  żaden pisarz s tarożytności nie posiada.

O sposobie i w łaściwościach jego  pisania  kilka s łó w  ty lk o :  kompozycja 
i m ow a — odw ażna i zupe łn ie  n o w a ,  pełna pow agi i g łębokośc i ,  j ę d rn a ,  
u r w a n a ,  d o s a d n a ,  w  odskokach — pobudza czytelnika do myślenia i d o p e ł ­
n ie n ia ;  często poe tyczna ,  patetyczna. Zasadą jego  stylistyki b y ły :  dosadność 
czyli precyzja i polotność ; z tąd  nie ma u  n iego tej rozwlekłości,  p rzepeł-

orbis., n u fe r r e , tm c id a r e  , r a p e r e , fa ls is  nom in ibus i m p e r i u m ,  a tque , uh i so litu d in em  fa c iu n t, 
p c c e m  appellan t , —  gdy kraj w pustynię zamienię, pokojem to nazywaja.<t Takie s łowa kładzie Tacyt 
w usta nieprzyjaciela R /ym u!  A L i w j u s z ? —  T e n  n aw et  Hannibalowi nie  chciał przyznać s łu szności!

(Przyp. Red.)
*) Właściwy ty tuł wylrzyrnujęcy nowszę krytykę b rzm i:  i>Gornelii Tacili Ab E x c essu  D ivi 

A ugusti Libri.m (Przyp.  Red.)



—  601  —

n ien ia ,  ow szem  wielka oszczędność w  wyrazach, a za to o g rom ne  bogac tw o  
w  myślach. Z tem wszystkiem nigdzie Tacyt nie je s t  p różnym  , by błyszczeć 
dow cipem .

Na poparcie  tego wszystkiego, co pow iedzia łem , podaję tu  tłóm aczenie —  
ile i era u sp ros ta łem  — p ierw szych  trzech rozdzia łów  z Tacyta : Historiae, 
w  k tórych  dw ie  s trony  ówczesnego pań>twa rzym skiego są na ry so w an e ,  
i gdzie się rów nież  samego pisarza przekonanie objawia:

I- Początkiem dzieła m ojego będzie p o w tó rny  konzu la t  Serwijusza Galby 
i Tytusa W in jusza .  A lbow iem  dzieje ośm iuse t  dw u d z ie s tu  lat czasów daw nie j-  
szych od założenia R zym u w ie lu  p isa rzów  opow iedz ia ło  , rów nie  w ym ow nie  
jak s w o b o d n ie ,  pokąd  jeszcze dzieje rzymskiego narodu  p isa n o ;  skoro zaś 
rozp raw iono  się pod  A k e ju m , a zlanie władzy na je d n ę  g łow ę stało się 
w aru n k ie m  p o k o ju ,  w ielk ie o w e  jen jusze  u s tą p i ły ;  rów n ie  leż p raw d ę  
dziejową z w ielu  m ia r  n a d w e rę ż o n o , bądź z n ieobeznania się ze sp raw am i 
ojczyzny jakoby  już obcej, bądź z pochopnośc i  do pochlebstwa, bądź też z n ie ­
nawiści ku  panującym  ; lak między zaw ziętym i a lęk liw ym i z żadnej s trony nie 
dbano  o po tom ność .  Wszakże poch lebstw em  pisarza pospolicie się brzydzimy, 
oszczerstwo i o b m o w ę  chę tnem  uchem  p rz y jm u je m y ,  zwłaszcza że w  p o ­
ch lebstw ie  szkaradna zbrodnia  niewolniczej d u sz y ,  w  zajadliwości fałszywy 
pozór  w olnom yślności je s t  zawarty. Mnie G a l b a , Oto, W ite l jusz  ani d o b ro ­
dzie js tw em  ani k rzyw dą nie dali się ' w e  znaki. A jakko lw iek  wyznać m i 
należy, żem winien  początek mego pow odzen ia  W e s p a z ja n o w i , jego w zros t  
T y tu s o w i ,  dalszy rozwój D om icianow i; jednak  ludziom mającym nieskażoną 
p ra w d ę  na ce lu ,  ani m i ło ść ,  ani n ienawiść w  opo w iad a n iu  p ra w id łe m  być 
nie pow inna. Jeźli mi życie pozw oli , czasy księcia N erw y  i cesarza Trąjana, 
jako rzecz obfitszą i bezpieczniejszą, zachow ałem  mojej s ta ro śc i ,  a to dla 
rzadkiej czasów  szczęśliwości, gdzie można myśleć co chcesz, a co myślisz —  
sw o b o d n ie  wypow iedzieć .

II. P rzedsięb iorę  dzieło obfite w  p r z y g o d y ,  srogie w  b o je ,  n iezgodne 
r o k o s z a m i . w  sam ym  naw e t  pokoju  straszne. Czterech książąt żelazem zabito, 
p row adzono  jeszcze trzy wojny d o m o w e ,  więcej zagranicznych a najczęściej 
jedne  i drugie. Pomyślny stan na W schodzie  , n iepom yślny na Zachodzie. 
Zaburzony  Illiryk ; chwiejące się Gailje ; zaw ojow ana i w ne t u tracona Brytanja ; 
pow sta łe  na nas szczepy S a rm a tó w  i S u e w ó w ;  w sław iony  w za jem nem l 
k lęskam i Dak ; le d w o  nie popchn ięc i  do  b ron i P ar low ie  igrzyskiem fałszywego 
Nerona. N ad io  Italja bądź  now em i k lę skam i,  bądź po d ług im  lat u p ływ ie  
w znow ionem i zgnębiona. Z łup ione  i zaw alone m iasta  , w  perzynę obrócone 
najżyźniejsze Kampanji wybrzeża. Sam a stolica pożaram i spuszloszona , naj- 
s tarożytniejsze św ią tynie zniszczone , sam Kapitol w łasnem i obyw ate l i  rękam i 
podpalony . Znieważone obrzędy św ię te  , w ielkie cudzołoztwa. Morze pe łne  
tu łaczów  , w yspy  skażone m ordam i.  Sroższe pas tw ien ie  się w  stolicy. Szla­
chetność i d o s t a tk i , u tra ta  i p ias tow an ie  u rz ę d ó w  za zb rodn ie  poczytane, 
a za uczciwość n iechybna czekała zguba. W  ró w n em  obrzydzeniu  nagrody  
dla s z p ie g ó w , jak  ich w ystępk i , kiedy je d n i  dos to jeńs tw  kapłańsk ich  i 
konzulsk ich  jak  ł u p u ,  inni nam ies tn ic tw  i dw orskiej po tęg i  dopadłszy,  
z n ienawiścią i pos trachem  działając wszystko wywracali.  P rzekupien i przeciw  
panom  n ie w o ln icy ,  przeciw  op iekunom  w y z w o le ń c y ,  a k l o n i e  m ia ł n iep rzy­
jaciela , był przez przyjaciela zgnębiony.

III. Atoli nie by ł  (en w iek tak dalece n iep łodny  w  c n o ty ,  żeby nie w yda ł  
znakom itych  p rzykładów . Towarzyszyły m atki w  tu łactw ie  s y n o m ;  nieodstę-  
pow ały  m ężów  na w ygnan iu  żo n y ;  k rew n i od w aż n i ,  w y t rw a l i  z ięc iow ie; 
n iezłam ana naw e t  w śró d  m ąk w ierność  n ie w o ln ik ó w ; dręczenie w ielk ich  
m ężów  n aw e t  w  chw ili  ś m ie r c i , i r ó w n e  w ie lb ionym  w  starożytności zgo­
nom  zejścia. Oprócz rozlicznych s p r a w  ludzkich  p r z y g ó d , na  niebie i ziemi
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znaki z łow ieszcze  i przestrogi p io r u n ó w  i przyszłych  rzeczy p o z n a k i ,  to  
rad osn e  i s m u tn e ,  to c iem ne i jawne. N igd y  b o w ie m  okropniejszem i narodu  
rzym skiego  k lęskam i i s łuszniejszem i zn am ion am i nie  s tw ierd z iło  się , że 
b o g o w ie  n ie  dbają o nasze dobro , lecz o  p om stę .

Em.

Ekspedycja do bieguna północnego.

W  celu odkrycia  b ieguna północnego zbiera się n a  p rzy sz ły  ro k  w ypraw a. 
M yśl do tego podał znakom ity  geog raf niem iecki z G oty  D r. Peterm ann . P o  p rzy ­
gotow aniach do tej w ypraw y m aterjalnycli i po z a ję c iu , ja k ie  ta  m ysi w  uczonych 
w y w o ła ła , m ożna się sp odz iew ać , że p rzy jdzie  do sk u tk u  i w zbogaci nowemi 
odkryciam i w iadomości geograficzne. Z akupiony  do te j w ypraw y osobny s ta tek  ju ż  
m iał w yp łynąć  z L o n d y n u  do H am m erfest w N orw egji i z tam tąd  zbadać  pok łady  
w ęgli na  Szpicbergacb , m orskie p rąd y  w tam tych  stronach i M am utowe w ybrzeża 
w S y b irz e , ja k o  w ystęp  do właściwej w y p ra w y , k tó ra  m a n astąp ić  n a  p rzyszły  
rok  z funduszów  pryw atnych .

J a k i  k ie ru n ek  m a obrać ta  w y p ra w a , i j a k ą  m a się udać d ro g ą , było 
py tan iem  , nad  k tórem  zastanaw iali się znakom ici geografow ie i m arynarze. Z danie  
d ra  P e te rm an n a  , aby obrać drogę na  o k rę ta c h , znalazło  zupełne poparcie ze strony  
k ap itan a  R ich a rd a , hydrografa  a n g ie lsk u , adm iralicji. P e te rm ann  odrzuca zupełnie 
podróż za pom ocą s a n i , bo chociaż tym  sposobem m ożnaby w najbliższym  k ie ru n k u  
dostać się do bieguna, je d n a k  niem ożna będzie  zbadać okolic biegunow ych n iezba­
danych dotąd , obejm ujących obszaru 1 2 .000  m il kw adratow ych. „N a leży  sobie p rz y ­
pom nieć —  mówi kap itan  R ichard  w rozbiorze odnośnego p y ta n ia , żeśm y w ostatnich 
2 0  la tach  ty lko  rozpatryw ali się w okolicach pó łnocno-b iegunow yck , k iedyśm y 
robili poszukiw ania za  F ra n k lin e m , k tó ry  s ta ra ł się odkryć  przejście w k ie runku  
pó łnocno-zachodn im , i żeśm y zdejm ow ali ty lko  owe w y b rz e ż a , k tó re  w naszej 
podróży  sannej koniecznie przebyw ać m usieliśm y. J a k o  jed en  z t y c h , k tó rzy  się 
zajm ow ali odszukaniem  F ra n k l in a , m ogę z i  p ew n ić , że m yśl o odkryciach północ­
nych  nigdy nam  nie p rzysz ła  do głow y. Je ż e li k tó ry  z gorętszych  um ysłów  i pom y­
śla ł o b iegunie pó łnocnym , to n ie  m iał odw agi w yjaw ić się z tem  uaw et p rzed 
sw ym  serdecznym  p rzy ja  elem. K toko lw iek  b y ł ty le  szczęś liw ym , czy  n ieszczęśli­
w ym  , o d k ryć  j a k  najv k szy  kaw ał ziemi , ten  c u ł ja k iś  rodzaj w yrzutów  
su m ien ia , k ied y  je  rysow a. , bo m ożna było z tego wnosić, że na  głów ny zam iar 
w ypraw y zapom niał. O n sam  (t. j .  k ap itan  R ichard ) czuł to sam  k ilk ak ro tn ie . 
G dyby  dziesią tą  ty lko  część z ty ch  s i l ,  k tó re  w yruszy ły  b y ły  n a  odszukanie  
F ra n k l in a , uży to  na  odkrycia  g eog raficzne , toby  dzisiaj n iebyło  w ty m  w zględzie 
w cale co robić. Ż aden  rozsądny  człow iek an iby  pom yślał o w ypraw ie okrętow ej 
przez B affins-B aj, przez cieśninę V arrow  i S m ith , aby  się dostać n a  m orze b iegu­
nowe. Je ż e li k to  zam ierza w yruszyć na  odkrycia  biegunow e o k rę te m , dla tego 
je d y n a  d roga je s t  m iędzy  Szpicbergam i i N ow aja-Z em lją . D zisiaj n ie  m a za k im  
poszuk iw ać, zam iarem  naszym  je s t  uzupełnić  odkrycia  geograficzne n a  północnej 
półkuli. J e ż e li  — ja k  dr. P eterm ann  s ą d z i, is tn ieje  jak ik o lw iek  w iększy  obszar 
stałego ląd u  około b ieguna północnego , natenczas m usiałyby  teżsam e p raw a fizyczne, 
k tó re  d zia ła ją  n a  p o łu d n iu , panow ać tak że  i n a  p ó łn o cy , t. j .  m usi się jak iś  
pew ny pas lodu w iększej lub  m niejszej objętości w pew nych czasach odryw ać od 
sta łego lą d u , posuw ać się ku  po łudn iow i, i  rokrocznie topnieć. J e ż e li tak  je s t 
rz eczy w iśc ie , ted y  w ypraw a ta k a  m iałaby  ty lko  zadanie przeb ić  się przez tę
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zawałę lodu, ja k  to uczynił na biegunie południowym Sir Jam es Ross, tylko 
że ten uczynił to bez pomocy siły- parowej Jeżeli zaś niema żadnego obszerniej­
szego lądu około bieguna północnego, — a są powody do przypuszczenia, że 
niema żadnego, —  natenczas w najgorszym wypadku będzie się miało przed sobą 
tylko m orze, pokryte lodem , niezdatne do żeglugi przez 8 miesięcy. Lód ten 
wietrzeje w czerw cu, rozpływa się pod wpływem w ia tru , deszczu, bałwanów 
morskich i ciepła, i tworzy się swego czasu znowu, równie regularn ie, ja k  regu­
larnie co jesień liście opadają z drzew , a z wiosną znowu się rozwijają. T ak  
więc byłyby trzy  miesiące: lipiec, sierpień i w rzesień, przydatne do "żeglugi 
w t»mtych okolicach ; tak  moglibyśmy dosięgnąć do bieguna północnego na okrętach : 
gd y / zamiast robie dziennie siedm mil angielskich, t. j. ile sie da uczynić przy 
najspieszniejszej podróży sunnej — dałoby się może siedm mil "angielskich upalić 
na jedną godzinę.  ̂Gdyby tam niebyło żadnego stałego lądu , tobyśmy poprostu 
dosięgli okrętami bieguna północnego, jeżeli zaś je s t tam jakikolw iek ląd, tobyśm y 
tam przezimowali. Jeżeli się ten ląd rozciąga ku północy, tedy będzie można 
następnej wiosny dojść do bieguna na saniach; jeżeli się zaś rozciąga "od wschodu 
ku  zachodowi, natenczas będzie go można zbadać w obu kierunkach na 500  mil 
angielskich. 1 aka wyprawa miałaby za sobą zawsze Spicbergen, aby się tam 
wrócić, —  może nie da le j, ja k  na 300  mil od o s i ą g n i ę t e g o  n a j d a l s z e g o  już 
punkta. Dlatego też jedyną drogą do zbadania podbiegunowych okolic jest okrętami 
przez Szpicbergen."

Inna powaga, jedynie żyjącajeszcze co do znajomości morza, leżącego między No- 
waja-Zemlja i Szpicbergen, moskiewski admirał Liitke, pisze do dra Peterm anńa : „P o­
dzielam w zupełności Pańskie zdanie co do k ie runku , jak iby  przytem obrać należało. 
Nasza akademja ja k o  też Towarzystwo geograficzne (w Petersburgu) wyraziły się 
również w tejże samej myśli. Chybiona p róba, ja k ą  sam robiłem przed czterdziestu 
la ty , aby między Nowaja-Zemlja a Szpicbergen dotrzeć na północ, niedowodzi 
jeszcze niczego, bo okręt moj nie był wcale urządzonym do przebijania się przed 
masy lodu, i niebyło też to wcale zamiarem mojej w ypraw y; głównie jednak  
d la tego , ponieważ dzisiaj posiada się to , czego nam dawnym żeglarzom nie dosta­
w ało , t. j  siły parowej użytej na okrętach."

ROZMAITOŚCI.

—  S ta a ts  m d  G esellschaflsrecht d er franzosischen  R evo lu tion  von  1 7 8 9 — 1 8 0 4 .  
V arqestelU  von doctor K a r l R ich ter. E rs te r  Band. E rste  H dlfle. B erlin . Verlaq von  
J- S p r in g e r  1 8 6 5 .

W obfitej literaturze rewolucji francuzkiej zbywało dotychczas dzieła, któreby 
nie ty'ko w zewnętrznych walkach i zapasach znaczenie swych czasów upatrywało, 
ale także stan wewnętrzny społeczeństwa, walki, zwycięztwa i klęski nowych idej śród 
niego uwzględniało. Brak było historji prawa rewolucji francuzkiej, którą autor w nj- 
mejszem dziele kreśli. Pierwszy tom zawiera p r a w o  p u b l i c z n e ,  określenie kraju, 
narodu i władzy państwa, drugi p r a w o  a d m i n i s t r a c j i  p a ń s t w a  (Staatsverwal- 
ungsrecht), organizacji sądownictwa, kościoła, szkoły, gospodarstwa państwowego i na-
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rod ow ego , skarbu i w ojska. J e s t  to w ie lk ie  zadan ie, k tóre autor szczęś liw ie  rozw iązuje. 
I leż to k ro tn ie  n ie  zm ien iano p od zia łu  w ew n ętrzn ego  F rancji, ileż to  zm ian  praw zasad ­
n iczych , zm ian praw odaw stw a od  feu d a ln eg o  przez rep u b lik ańsk ie, przez k on su lat aż  
do cesarstw a?  —  ileż  to  się  nauk n ie  m ieśc i w tym  dziw nie szybk im  a filozoficzn ie  
g łęb ok im  rozw oju . D la  n ow o ży tn eg o  praw odaw stw a zaw iera to d zie ło  w ie le  ekazów ek, 
k tóre b aczn e oko z ła tw o śc ią  rozezn ać zd oła . N ad to  m a 0110 tę  za le tę , ż e  przedstaw ia  
w p ływ y  rew olu cji francuzkiej na ogó ln ą  ośw iatę . Ż aden  naród n ie  w p ły w a ł ty le  w ła­
sn ym i lo sa m i n a  dzieje  i na ca ły  ustrój n o w o ży tn eg o  sp o łeczeń stw a , ile  naród francuzki.

—  A r c h i w a  k r a k o w s k i e .  Od czterech  m iesięcy  baw i w K rakow ie prof. dr. 
B eda D u d ik  zajm ując się  rozpatryw aniem  archiw ów  m agistrack iego , k om isji nam iestni- 
czej, u K arm elitów , grod zk ich  i z iem sk ich  u św . P iotra , u  D om in ik an ów  i w k o śc ie le  
M arjackim , b oga teg o  archiw um  k o n sty tor ja ln ego , n iek tórych  p om n iejszych  archiw ów  
ta m tejszych  k lasztorów , w  częśc i ta k ż e  zb ioru  rękop ism ów  w b ib lio tece  u n iw ersyteck iej  
i kap itu ln ej. W ła śc iw ie  pracu je on nad h istorją  M orawji, rozp atrzen ie  s ię  zatem  
w archiw ach  krakow sk ich  sto i z j e g o  pracą p on iek ąd  ty lk o  w pośredn im  zw iązk u , j e ­
dnak otrzym ał on od  m inisterstw a stanu  p o lecen ie , rozp atrzyć  się  b liżej w archiw ach  
krak ow sk ich , i p ozestaw iać  rozm aite źród ła  h istoryczn e.

W  archiw ach ty ch  zn a la z ło  się  w ie le  nader c iek a w y ch  i  rzadk ich  dokum entów , 
k tóre  n a  d z ie je  P o lsk i daw nej i je j rozw ój n ow e n ieraz rzucają  św iatło . T a k  m ied zy  
innem i zn a lezion o  w o ry g in a le  c a ły  p roces o k an on izację św . K a ta r z y n y ; proces ten  
z r. 1 4 7 5  w skazuje ob ok  w ielu  zajm ujących  sz czeg ó łó w  na ten  sto su n ek  b liż szy , ja k i 
w ów czas zach o d ził m ięd zy  Szw ecją , R zym em  a  K rakow em .

T e ra źn ie jszo ść  j e s t  ty lk o  d a lszym  ciąg iem  p rzesz ło śc i, i d la teg o  ca ła  nasza  dą­
żn o ść , j e ż e li  m a b y ć  k on sek w en tn ą  i  sk u teczn ą , pow inna się  zaw sze w iązać b ezp o śre­
dnio z p rzeszłośc ią , ja k o  jed n o  ogn iw o teg o  łań cu ch a , k tóry  s ię  ro zp o czą ł w zam ierz­
ch łych  czasach  u tw orzon y  przez n aszych  praojców , a  p ocią g n ie  się  w p rzy sz ło ść , której 
k o ń ca  dzisiaj n ie  m ożna d op atrzyć. A rch iw a są w łaśn ie  jed n y m  z  tak ich  łączn ików , 
w iążących  tera źn ie jszo ść  naszą  z daw ną p rzesz ło śc ią ;  tera źn ie jszo ść  zach ow a w ięc p am ięć  
daw nych  czasów  dla potom ności.

D r . B e d a  D u d ik  w yjech a ł ju ż  z  K rakow a i u d aje  s ię  przez T arnów , P rzem yśl
do L w ow a, g d z ie  ta k ż e  zam yśla  rozparzyw ać się  w tu te jszy c h  archiw ach.

—  P . W i n c e n t y  P o l  n a p isa ł n o w y  „R ap sod  rycersk i"  „ W yp raw a  W ie d e ń ­
s k a .44 O d czyta  g o  sam  autor na tegoroczn ym  p o sied zen iu  Z akładu narod ow ego  im. 
O sso liń sk ich , rów n ocześn ie  o k aże  s ię  on z druku n a  d och ód  odnow ien ia  k o śc io ła  far- 
n e g o  w Ż ółkw i.

—  N a  k r a k o w s k i m  u n i w e r s y t e c i e  w m ie jsce  dra K o czy ń sk ieg o  m iano­
w anym  j e s t  p B ojarsk i, d o tych czasow ym  zastęp ca  prokuratora w K rakow ie.

M atym atykę w yk ła d a ć  b ęd zie  w  ję z y k u  polsk im  p. M artens z  P o zn a ń sk ieg o .
P an  S u ch eck i, d o tych czas prof, ję z y k a  p o lsk ieg o  na u n iw ersy tec ie  w P radze, z o ­

s ta ł p ow o ła n y  n a  profesora  porów naw czej lin g w isty k i n a  u n iw ersy tec ie  w K rakow ie.

—  N a  cze ść  sła w n eg o  m atem atyka  i autora ta b lic  logaritm iczn ych  J e r z e g o  
barona V e g a  w ystaw ion o  2 6 . w rześn ia , dw ie tab lice , w  g m in ie  Z agorzyca  w w yższej  
K rain ie, je d n ą  w  m iejscow ym  k o śc ie le  w M oraw czach, d rugą na m iejscu  j e g e  urodzenia. 
U ro cz y sto ść  ta  o d b y ła  się  z w ielk im  w spó łu d zia łem  p osłów  k rajow ych , m ężów  nauki, 
ob yw a te li i lic z n ie  zgrom ad zon ego  lu d u ;  J . V e g a  b y ł syn em  ch ło p a  ta m tejszeg o .

Wydawca i odpowiedzialny R edaktor: F. B. Tw ardow ski. 
Główny w spółpracow nik: Ł. Tatoinir.

7 drukarni Zakładu nar. im. Ossolińskich. Pod bezpośrednim  zarządem  Aleksandra Vogla.


